
i ducha u obeveh i o 
&íudyum krytyczne. 

Sprzeczności życiowe i anarchizm ducha. 

Dziwne sprzeczności kryją się w g łęb iach duszy ludzkie j ! K t ó ż 
ich nie doznał w s a m y m sobie, nie spos t rzeg ł w swem otoczeniu, n ie 
odczuł w dziejach narodu, ludzkości? 

Tu podziw d la wspan ia ł ego porządku w s z e c h ś w i a t a , dla odwie­
cznych, n iezmiennych p r a w j ego ; tam zaprzeczen ie wszelkich p r a w , 
dążność do bezwzględne j n iezależności i samowoli! T u jedność , h a r ­
monia, zgodny ust rój i wspó łdz ia łan ie sił; t a m c h a o t y c z n a mnogość i roz ­
strój , n ie l i tośc iwa walka wszys tk i ch przeciw wszys tk im o by t i p i e r w s z e ń ­
s two! T u ku l t dla wznios łych ideałów, wynoszący duszę wysoko po­
nad codzienne potrzeby i t r o sk i ; t am ponure zwątp ien ie wśród próżnych 
wys i łków o w y m a r z o n y dobrobyt , niechęć do w s z y s t k i e g o , s z y d e r s t w o 
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i rozpacz. ' Tu n ieskończoność , rozsze rza j ąca z każdym dniem życia 
ogran iczony w i d n o k r ą g uczucia i myśli; tam świadomość n iep rzepar ­
t y c h g r a n i c poznania , os łabia jąca wsze lk ie doda tn ie uczucia, p o d r y w a ­
j ą c a energ ię badawczą! T u heroizm, ofiarność bez g ran ic , n ieszczę-
dzące ni mienia, ni życia , gdy chodzi o spe łn ienie wyższego pos łan­
n ic twa ; tam b rudua chciwość i samolubs two, wyzysku jące wszys tko 
i wszys tk ich na swoją ko rzyść ! Tu piękno, t am szpe tne ; tu p r a w d a , 
t am k ł ams two ; tu cnota , t am nikczeniność, upodlenie; tu świa t ło , t am 
ciemnota; tu życie, tam śmierć! 

Od na jdawnie j szych czasów filozofowie zdawal i sobie s p r a w ę 
z tych g łębokich sprzecznośc i ś w i a t a i życia, uczuć i myśli cz łowieka . 
Pomija jąc nauki re l igi jne , będące bezpośrednim, in tu icyjnym wyrazem 
tych sprzeczności , a więc nauk i o dobrych, świa t łych oraz o złych, 
c iemnych bogach, j a k Ormtidz i A r y m a n Z o r o a s l r a , o Bogu i dyable, 
o niebie i piekle; p rzypomni jmy sobie tylko, że już Heraklit, w V I t ym 
wieku przed Chrys tusem, sp rowadz i ł cały p roces twórczy wszechświa­
t a do walki j ego p i e rwo tnych czynników. Empedokles zaś , idący w ś lady 
H e r a k l i t a , dowodził , że św ia t z jawiskowy j e s t w y t w o r e m dwóch za ­
sadniczych p rzyczyn wsze lk i ego ruchu, j ak iemi są: miłość i nienawiść, 
z k t ó r y c h z biegiem czasu urobiły się w fizyce owe znane po dziś dzień 
s i ły przyciągania i odpychania, p r zyp i sywane atomom. 

W dalszym rozwoju pojęć filozoficznych owe sprzecznośc i p r z y j ­
mowały w naukach myślicieli na j rozl iczuie jsze formy. Platon swemu 
świa tu idea lnemu doskonałych p ie rwowzorów wszechrzeczy przeciw­
s t awia ł świa t zmysłowy, j a k o objaw upadku dusz, wszelkiej wogóle 
niedoskonałości . W tym też duchu cała ś redn iowieczna filozofia scho-
l a s t y c z n a uznawa ła zmysłowość za g łówne źródło z łego, a żądając 
wyzwolen ia się cz łowieka z pod jej wpływu, widziała ideał ludzkiej 
doskonałości w p rywacy i i a sce tyzmie . W y r z e c się ś w i a t a , j a k o s ie­
dziby zepsucia, zerwać wszelkie związki z nim, n a w e t najściślejsze 
związki n a t u r y , — oto by ła na jpros t sza d roga do n ieba , na ju iewątp l i -
wszy środek wznies ien ia duszy do Boga , os iągnięcia świętości . 
„Świa t , " „ świa towość , " s t a ły się pojęciami ujemnemi, k tórym przec iw­
s t a w i a n o wyższe, dodatnie war tośc i e tyczne. 

W nowszych już czasach Spinoza, p r zeds t awia ł owe sprzeczności 
w odmiennem oświet leuiu. Dodatn ią wielkością był dla niego j edyn ie 
Bóg, pan te i s tyczn ie po jmowany , j a k o wszys tko we wszys tk i em. Obok 
niego właśc iwie nie było już miejsca na j ak iko lwiek czynnik ujemny. 
A za tem uależało-by się na tern s tanowisku spodz iewać wykluczenia 
wsze lk ich sprzeczności , wsze lk ie j walki i złego zarówno ze świa ta 
wogóle , j a k i z umysłu ludzkiego. Ale , n ies te ty , żadna filozofia nie 
może zmienić fak tycznego s t anu rzeczy , lecz z nim liczyć się musi w t en 
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lub iimy sposób. W i ę c i Sp inoza , j a k i wsze lk i po nim pante izm, nie 
mógł w y r w a ć ani z łona wszechby tu , ani z duszy ludzkiej owego za ­
r o d k a sprzecznych ze sobą objawów i dążności. W s z y s t k o , co p a n t e ­
izm w tym k ie runku uczynić zdołał , u jawni ło j edyn ie dobre jego chęci 
możl iwego z łagodzenia owych sprzeczności , sp rowadzen ia ich do 
minimum. 

Hegel s t aną ł n a wysokości tych dobrych chęci i nadal sprzeczno­
ściom świa t a i życia naj lżejszy, najbardzie j ulotny i abs t rakcyjny w y ­
r a z . W i e d z i a ł on, że. m i s t y k Böhme, ów szewc filozofujący, z k tó rym 
i nasz Mick iewicz głębiej się zapozna ł , s p r o w a d z a ł t r a g e d y ę wszech­
bytu do dwóch sprzecznych czynników, działających w samym Bogu , do 
„ T a k " i „Nie" w j ego przedwieczne j myśli . Tym-to czynnikom mi­
s tycznym p r z y z n a ł H e g e l doniosłość p ierwszorzędną i ca ły rozwój 
wszechby tu okreś la ł j a k o p roces dya lek tyczny bezwzględnej Ide i , po ­
legający n a przejściu od t e z y ( twierdzenia) do a n t y t e z y (przeczenia) 
i n a ciągłem szukaniu ich w y r ó w n a n i a w syntez ie (w różnojedni T r e n -
towskiego) . T u zło, we w s z y s t k i c h swoich ob jawach , s t a ło się pros tą 
negacyą, a w tym c h a r a k t e r z e uznanem zostało za konieczny współ ­
czynnik rozwoju pos tępowego. W i ę c w grunc ie r zeczy nie zas ługi­
wa ło n a bezwzg lędne potępienie , z jakiem wys tępowano przec iwko 
niemu ze s t anowiska czynników twierdzących, dodatnich rozwoju. 

Na juowsze s formułowanie owych sprzeczności , niepokojących 
umysł ludzki , napo tykamy w naukach pesą/mizmu i naturalizmu naszych 
j u ż czasów. N a z y w a m y to s fo rmułowanie najnowszein, bo dotąd wy­
w i e r a wpływ potężny na umys ły , ale ze s t anowiska dziejowego j e s t ono 
zwro tem do poglądów p i e r w o t n y c h w nowej ty lko , modern izowane j 
formie. 

Pessymizm, z Soliopenliaurem na czele, podnosi z lo, wogóle czyn­
nik ujemny, do wysokości j edyne j , najwyższej zasady wszechbytu . 
Ś w i a t sam przez się, i s tn ienie , by t j e s t w y t w o r e m zła, a mianowicie 
p rzewro tne j , n ie rozumnej , c iemnej „woli do życ ia (Wil le zum Leben ) " . 
W s k u t e k t e g o n iema wyjścia z tego zaczarowanego kola p rzewro tno­
ści i nierozumu póki cośkolwiek is tnieje. J e d y n i e negacya samego 
bytu , uśmiercenie „woli do życ ia" we wszys tk ich jej objawach, zbawić 
może ludzkość od mąk i cierpień, związanych n ie rozerwaln ie z samem 
is tn ieniem. Czynnik op tymis tyczny , dodatni t ego pessymizmu objawia, 
się w przekonauiu , że powrót do niebytu, nicości, do n i r w a n y buddyjskiej , 
j e s t możliwym i zbliżyć się musi prędzej czy później . Mtvard Hart­
mann, współczesny p rzeds t awic i e l pessymizmu, sili się n a d rozwin i ę ­
ciem najdz iwacznie jszych a r g u m e n t ó w w celu udowodnienia właśn ie 
owego procesu stopniowego un ices tw ien ia samego by tu . 
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A jeś l i i ta nadz ie ja ziwieclzie, u jawni się j a k o nowa i l luzya, 
wśród tylu i n n y c h , - co wtedy? W t e d y dojdziemy do os ta tecznej kon-
sekwency i pessymizmu, k tó rą j e s t albo bezwzględna rozpacz , ciągle na 
nowo p o w t a r z a j ą c e się p rzek leńs two i s tn ien ia ; a lbo t eż lubowanie się 
w p rzewro tnośc i i n ierozumie, cyniczne poddan ie się temu, czego ani 
zmienić, ani ułagodzić niepodobna! 

Do tych samych wyn ików, opar tych ty lko na innych p rzes łan ­
kach , d o p r o w a d z a os ta teczn ie i naturalizm nowoczesny. Na jdo i i i o ś l e j / ' 
szym w y t w o r e m w tym zak re s i e pod względem życiowym j e s t Darwi­
na w a l k a o by t . S t a r y H e r a k l i t przyznał -by się do niej n iewątp l iwie . 
C z y n n i k fizyczny p r zy rody , siła, j e s t t u t a j g łównym żywiołem rozwo­
ju, postępu. K t o silny, ten zwycięża i p rzekazu je swą silę p rzysz łym 
pokoleniom. Inne , doda tn ie czynnik i , j a k rozum, wyższość in te l l ek tua l -
na i mora lna , mają w p r a w d z i e t a k ż e p e w n e znaczen ie , ale ty lko p o ­
chodne, ty lko o tyle, o ile u ja rzmi ły siłę, o ile p rzy j e j pomocy górują 
nad innemi czynnikami . Bez siły, i to fizycznej, n i k t n iczego nie do­
kona. N i e dziw, że z t ak i ego ubóstwienia siły fizycznej wywiąza ł a się 
w n e t t e o r y a życiowa: „Si ła przed p r a w e m " . P r z y z n a w a l i się do niej 
silni z szyderczym cynizmem; a przekl ina l i ją bezsilni i wpada l i w roz­
pacz , gdy u t rac i l i w i a r ę w zwycięs two zasady odwrotne j : „ P r a w o 
p rzed siłą". 

Dodajmy wreszcie , dla zaokrąg len ia tego poglądu- na wys i łk i 
myśl iciel i w celu wyjaśn ien ia owych sprzeczności , że Kant, mając na 
u w a d z e g łównie ich znaczen ie t eore tyczne , poznawcze , n a z w a ł j e „an­
tynomiami" rozumu i w y t w o r z y ł przez to t e rmin techniczny, k tó ry za ­
s tosować możemy do wszys tk ich poruszonych powyżej sprzeczności , 
0 ile one mają c h a r a k t e r zasadniczy w poglądach myślicieli na św ia t 
1 życie. 

Pomimo bogac twa i rozmaitości zaznaczonych wyjaśnień, nie 
można powiedzieć, aby owe antynomie , o k tó rych mówimy, znalaz ły 
j u ż swe os ta t eczne s formułowanie , wyp ływające z i s to ty rzeczy, czy­
niące zadość wszys tk im faktycznym danym. P rzec iwn ie , badan ia 
W tym k i e runku ciągle dalej się prowadzą; co więcej , każdy czas, k a ż d a 
chwila dziejowego rozwoju, nadaje owym sprzecznościom inny wyraz , 
inaczej j e pojmuje i określa , inne z nich w y p r o w a d z a wynik i . Czy 
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dojdziemy wreszcie do formuły wszechs t ron ie zadawala jącej , o c h a r a k ­
t e r z e bezwzględuym, k tóż to r o z s t r z y g n i e ? T y l k o da lszy postęp w ie ­
dzy i filozofii da odpowiedź na to p y t a n i e . 

Tymczasem, liczne objawy współczesne w z a k r e s i e poezyi i sz tu­
k i , nauk i i filozofii, rel igi i i moraluos'ci , a p rzedewszys tk iem na polu 
życia społecznego, dowodzą, że formuły antynomicz ne pessymizmu i na­
t u r a l i zmu już się przeżyły , j u ż nie mogą uchodz ić , j a k chcą zwolen­
n icy tych szkół, za o s t a tn i e wyrazy t e o r e t y c z n e g o wyjaśnienia t r a g e -
dyi b y t u i życia. P r z e ż y ł y się one wobec nowych potęg , występują­
cych na a r enę dziejów, podobnie j a k w swoim czasie abs t r akcy jne an­
tynomie heglowskiej dya l ek tyk i ustąpić mus ia ły miejsca zagadnieniom 
zaszczepionym w s tarze jące się dziś pokolenie przez pessymizm i n a t u ­
ra l izm. N o w e sprzeczności bieżącej chwil i domagają się nowych w y ­
ja śn ień i wykazują n iedos ta tk i do tychczasowych pojęć i poglądów. 

A nie b r a k , n ies te ty , t ak ie j nowości! 

N o w ą bowiem, s t raszną, p r ze raża j ącą antynomię , nową sprzecz­
ność, szarpiącą niel i tościwie umys ł i serce współczesnego człowieka, 
powoła ł n a porządek dzienny dziejów anareldzm, j a k o objaw w tej 
formie dotąd n ieznany , j a k o czynna , potężna n e g a c y a nie tej lub owej 
zasady , t ego łub owego us t ro ju społecznego, lecz jako negacya zgoła 
w s z y s t k i e g o , co dotąd uchodziło za os ta tn ie remedyum każdego ro ­
zumnego cz łowieka, j a k o negacya wszelkich wogóle zasad , wszelkiego 
wogóle ustroju. 

A n a r c h i z m współczesny tem jes t s t raszn ie j szy , tern większemi groz i 
n iebezpieczeńs twami , ż e i nie posi łkuje się ty lko siłą fizyczną n ieokrze­
sanych mas , lecz wdziera się w umysł i serce wielu przeds tawicie l i du­
cha czasu, że gromadzi około swego sz t anda ru l icznych rzeczników 
o wyższem uzdolnieniu, a le zdene rwowanych , zwyrodnia łych , o cha­
r a k t e r z e s łabym, ulegającym zbyt ł a t w o za równo własnym chwilowym 
zachc iankom, j a k i obcym na jprzewrotn ie j szym s u g g e s t y o m . 

Z anarchizmem bowiem, j a k o objawem degene racy i spo łeczne j , 
łączy się coraz wyraźn ie j anarchizm ducha, rozs t ró j n a j e l e m e n t a r n i e j -
szych współczynników życia i rozwoju umys łowego . A to grozi ś m i e r ­
cią duchową, upadkiem, powrotem do b a r b a r z y ń s t w a . To też wobe c 
t a k i e g o objawu wszelka obojętność b y ł a - b y grzechem, niedającym s ię 
niczem usprawiedl iwić , by ł a -by współwiną w Heros t r a towem zn i szcze ­
niu wspania łe j świątyni piękna, p rawdy i dobra , wzniesionej t y s i ąeo -
letnią ciężką pracą całej ludzkości! 
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D w a są konieczn^ czynnik i wszelk iego ustroju, czy nim będzie 
wszechświa t , pojęty jako całość, czy o rgan i zacya f izyczna lub umysło­
wa pojedynczego osobnika, czy wreszc ie to lub owo spo łeczeńs two. 
Czynn ikami temi są: ogół i szczegóły, p r a w o powszechne , un iwersa lne , 
wy twarza j ące us t ró j , j a k o całość, i pojedyncze, indywidua lne części lub 
członki sk ładowe , zjednoczone w całości . 

Od p rawid łowego związku i wzajemnego dopełuienia się tych 
dwóch czynników wszelkiego ustroju, za leży jego rozwój normalny , 
spełnienie j e g o lunkcy j , a więc j ego życie , zdrowie i dobrobyt . W s z e l ­
kie z a ś naruszenie tego p rawid łowego związku pociąga za sobą os ła­
bienie za równo całości, j a k i części jskładowyoh, ich rozs t ró j , a w koń­
cu zupełny upadek i śmie rć . 

Na jwspan ia l szy typ t ak iego ustroju o raz p r awid łowego związku 
jego sk ładowych czynników p r z e d s t a w i a nam w s z e c h ś w i a t a s t r o n o ­
miczny. J e g o czynnikiem ogólnym, un iwersa lnym, są pewne zasadnicze 
p r a w a , dające się okreś l ić m a t e m a t y c z n i e , jak np. p r a w o powszechne­
go ciążenia. Pojedyncze zaś c ia ła niebieskie s tanowią czynnik i s zcze ­
gó łowe tego ustroju, zjednoczone w j edną całość p rzy pomocy i n a pod­
s t awie owych p r a w zasadn iczych . 

K a ż d y organizm ż y w y istnieje i rozwi ja się na pods tawie tych sa­
mych danych . Czynn ik ogólny polega tu j e d n a k nie t y t k o n a p r a ­
wach ogólnych, rządzących całością, biologicznych i f izyologicznych, 
lecz ześ rodkowywa się n a d t o w pewnych cen t ra lnych o rganach , np. 
w cen t ra lnym organ ie sys t ema tu ne rwowego , w mózgu , z k tó remi 
w wyższych organizmach łączy się mniej łub więcej rozwin ię t a indywi ­
dua lna świadomość, j a k o os ta t eczne z jednoczenie ca łego ustroju, 
a g łównie j e g o czynności psychicznych, k ierujących samodzielnem dzia­
łaniem każde j is toty żywej . 

I w zakres ie życia umysłowego, poję tego j a k o całość, u w y d a t n i a ­
ją się j a k na jwyraźn ie j na każdym kroku owe d w a zasadnicze czyn -

Do j ak i ch atoli w y r a z ó w zasadniczych sp rowadza się antynomia , 
powołana do życia przez anarchizm siły fizycznej i ducha? O co tu 
właśc iwie chodzi? 

B e z szerokich wywodów pos t a ramy się o możliwie k r ó t k ą odpo- , 
wiedź na te py tan ia . / 
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niki . Czynnikiem ogólnym, un iwersa lnym życia umysłowego są tu 
j e d n a k znowu nie ty lko zasadnicze p r a w a psychologiczne, określając* 
czynności i wzajemny do s ieb ie s tosunek szczegółowych objawów 
uczucia , myślenia i woli; ale nad to świadomość tych p raw, a w każdym 
raz i e poczucie za leżności szczegółowych objawów psychicznych od 
pewnych norm ogólnych. W człowieku szczególniej ujawnia się już 
b a r d z o wcześnie to poczucie zależności szczegółowych funkcyi psy­
ch icznych od p r a w ogólnych i s ta je się z czasem j a s n ą świadomością 
zarówno racy i b y t u tych p raw, j a k i konieczności s tosowania się do 
nich w celu pełnego rozwoju indywidualnych zasobów życia umy­
słowego. 

'l o poczucie zależności od p r a w ogólnych, oraz potrzeby zas toso­
wan ia do nich szczegółowych czynności umysłu i woli, znane j e s t po­
wszechnie j a k o objaw psychiczny, nazwany sumieniem. A l e objawu 
tego nie na leży o g r a n i c z y ć wyłącznie sferą moralną, j ak t-- zwyk le 
czynią, gdyż uwyda tn ia się on z równą siłą i na innych polach życia 
umys łowego , np. na polu nwś leu ia logicznego. I t u t a j każdy rozumny 
człowiek dochodzi do świadomości, że myśl jego ni« powinna rozwijać 
się samowolnie , lecz w szczegółach s tosować się winna do pewnych 
ogólnych p r a w , nazwanych p r a w a m i log icznemi ;— np. do p r a w a wyłą­
czenia sprzeczności w pochodzie myśli, — gdyż inaczej nie można się 
myślą pos i łkować dla os iągnięcia odpowiednych celów — 11 p. d la po­
z n a n i a p rawdy ,—podobnie j a k , kulejąc na nogę, nie można iść w za­
pasy z biegającymi do mety . P o s i a d a m y tedy nie tylko sumienie 
mora lne , okreś la jące za leżność szczegółowych objawów woli i dzia­
łan ia od pewnych p r aw ogólnych, czynnych w nas samych, ale ma­
m y również sumienie log iczue i es te tyczne , d o m a g a j ą c e się od k a ż d e ­
go rozumnego cz łowieka , aby szczegółowe objawy myśli i uczucia 
s tosował do praw ogólnych, rządzących temi ob jawami . Ca ła kul tu­
r a umysłowa cz łowieka , cały rozwój i pos tęp poezyi i sztuki , nauki 
i filozofii, re l ig i i i moralności polega na takiein zas tosowaniu szcze­
gó łowych dążności ducha ludzk iego do owych zasadniczych p r a w 
jego 0 'gan izacy i umys łowe j . 

W ustroju społecznym zaznaczone czynn ik i przyjmują odrębną 
formę, wynikającą z n a t u r y t e g o ustroju. Czynnik ogólny u w y d a t n i a 
się tu zewnę t rzn ie we władzy prawodawcze j i rządzącej calom spo-
ł ' czeńs twem, wszys tk iemi j e g o osobnikami , a wewnę t rzn ie zna jduje 
swój w y r a z w każdym osobniku, jako poczucie przynależności do da­
nego us t ro ju społecznego i pewnych względem niego obowiązków. 
Poczuc ie to możemy nazwać narodowem, pa t ryo tycznem, albo wogóle-
społecznein. Życie , rozwój i dobrobyt us t roju społecznego, j a k 
i wogóle każdego innego ustroju, wiąże sie z p r awid ło wein i i i tosim-
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kowaniem j e g o sk ł adowych czynników, a więc z jednej s t rony ogółu 
społeczeńs twa, j a k o całości , o raz j e g o przeds tawic ie l i , a z drugiej 
pojedynczych cz łonków społeczeńs twa, czyli osobników do niego na­
leżących. 

W f ak tycznym rozwoju ustrojów, a mianowicie o rgan izacy i fizy­
cznych i umys łowych , o raz społeczeństw, nie n a p o t y k a m y nigdy b e z ­
wzg lędne j r ó w n o w a g i między ich sk ładowemi czynnikami , między ogó­
łem, całością i szczegółami , częściami, cz łonkami . P rzec iwn ie , życie 
r zeczywi s t e wykazu je w różnych ust rojach i w różnych momentach ich 
rozwoju to p rzewagę c z y n n i k a ogólnego, un iwersa lnego , nad c z y n n i k a m i 
szczegółowemi, indywidua lnemi ; to odwrotn ie , p r z e w a g ę tych os ta tn ich 
nad t amlemi . Sani rozwój ustrojów polega na wytworzen iu z p i e r w o ­
tnej całości coraz w iększego b o g a c t w a szczegółowych, indywidualnych 
czynnników, i na ich s topniowem zrównoważeniu z rozszerzającą się 
w ten sposób całością. 

P r z y t eo re tycznem określeniu powyższych fak tycznych dauych 
k a ż d e g o wógóle ustroju, myśliciele i uczeni k ładl i również nacisk to n a 
czynnik un iwersa lny , ogólny, będący zasadniczą podstawą z jednoczenia 
szczegółów, oraz indywidualnych osobników; to odwro tn ie , na t e czyn­
niki szczegółowe, indywidualno, dowodząc, że bez nich całości, ogółu 
wcale-by nie było, że im za tem należy się p i e r w s z e miejsce w ustroju. 

• Z tego wynikają d w a p r z e c i w l e g ł e poglądy na świa t i życie, k tó re n a j -
- właśc iwie j n a z w a ć możemy uniioersalizmem i indywidualizmem, albo 
t e ż obiektywizmem i subjektywizmem, bo czynnik ogólny, un iwersa lny , 
j a k o obejmujący większą liczbę j ednos tek , p r zeds t awia się zawsze j a k o 

- samois tn ie bytujący, n i eza leżny od podmiotu; podczas gdy czynnik in­
dywidua lny , szczegółowy, s t anowi bezpośrednią t r e ść danego podmio­
tu , subjektu . S tąd uuiwersa l izm łączy się się w konsekwen tnym rozwo­
j u z ob iek tywizmem, a indywidual izm z poglądami subjek tywizmu. 

W z ak re s i e dążnośc iżyc iowych, a mianowicie na polu pol i tycznem, 
powyższy an tagonizm znajduje swój wyraz w dwóch przeciwległych 
p a r t y a c h , homerwatywnej i liberalnej. K o n s e r w a t y z m występuje zawsze 
z obroną pewnych p r a w i zasad ogólnych, a za tem zazwyczaj z obroną 
władzy , rządu, t r a d y c y i i domaga się możliwie pełnego podporządko­
w a n i a j ednos tek i ich in teresów pod owe czynniki ogólne. P rzec iwnie , 
l ibera l izm s ta je po s t ron ie j ednos tkowych osobników, broni ich po t rzeb 
i dążności, żąda, aby ogól, w ładza , rząd, porządek społeczny do nich się 
s tosowały . 

Czynnik ogólny, un iwersa lny j e s t z n a t u r y swojej p ierwotnym, — 
j u ż A r y s t o t e l e s powiedz ia ł , że całość j e s t przed swemi częściami, o r g a ­
nami , bo j e z siebie wydaje . Stąd k o n s e r w a t y z m zwraca się zawsze 
wstecz , powołu je się na doświadczenie dziejów, p ragn ie od tworzyć za -
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•mierzchłą przeszłość, lub opłakuje j e j upadek ; j ednem słowem, r e p r e ­
zen tu je w życiu mądrość s t a rca ! L i b e r a l i z m , p rzec iwnie , mając n a oku 
rozwój ustroju, ze s tanowiska czynn ików j ednos tkowych i indywi­
dua lnych , w y t w a r z a j ą c y c h się c iąg le n a nowo , odznacza się wszys tk i e -
mi za le tami , a l e i ujemnemi s t r o n a m i młodzieńczości . Z gorącem uczu­
ciem i niespokojem j łueha w y g l ą d a lepszej p rzysz łośc i , p ragnie p r z y ­
śpieszyć j e j u rzeczywis tn ien ie , więc w imię wznios łych a s p i r a c j i b ie ­
r z e się, j a k można na jp rędze j , do p r z e k s z t a ł c e n i a i s tn ie jącego porządku 
rzeczy . J e g o has łem j e s t pos t ęp , akcya , w p rzec iws tawien iu do kon ­
s e r w a t y w n e j ws tecznośc i , r e a k c y i . 

Oto s t a rzy i młodz i n a w s z y s t k i c h polach ludzkie j dz ia ła lnośc i , 
życ ia umys łowego i rozwoju spo łeczeńs twa! W ś r ó d nich s ta je mąż d o j ­
r z a ł y czynu . M a on z równoważyć p rzesz łość z przysz łośc ią w chwi l i 
t e r aźn ie j sze j ! E n e r g i ą swoją ma spoży tkować mądrość s t a rców, a le z a ­
r azem i k i e rować młodzieńczemi porywami, aby pójść naprzód krokiem 
rozważnym, a l e pewnym, ku j a snym, wyraz i s tym celom! Czy s p r o s t a te­
m u z a d a n i u ? J ) . 

Powyższe u w a g i wyjaśniają bliżej owe sprzecznośc i życiowe, k t ó ­
r e anarch izm wspó łczesny u w y d a t n i a t a k j a s k r a w o w na j roz l iczn ie j -
szych formach. R o z w i n ą ł się on właśn ie na t le zaznaczonego a n t a g o n i ­
zmu między czynnik iem un iwer sa lnym, p r zedmio towym, k o n s e r w a t y ­
w n y m i indywidua lnym, podmiotowym, l ibe ra lnym życia umysłowego 
i s t o sunków społecznych. 

Dotychczasowy rozwój każdego z powyższych czynników, pomi­
m o całe j swej j ednos t ronnośc i , uwzględn ia ł j e d n a k , choćby w sposób 
minimalny, i s t ronę przec iwległą , j a k o swoje konieczne dopełnienie. Z a 
t ypowego p rzeds t awic i e l a bezwzględnośc i w un iwersa lnem zjednocze­
niu ustroju społecznego można u z n a ć na zachodzie N e r o n a , k t ó r y w du­
chu absolutyzmu A s s y r y j c z y k ó w i Babi lończyków swoją wyłącznie wo­
lę, a więc samowolę, uzna ł z a p r a w o ogólne, obowiązujące wszys tk i ch 

i ) Szczegółowe rozwinięcie tych rzutów zol), w rozdziale: „Filozofia i ży­
cie", w mym „Wstępie krytycznym do filozofii", wydanie drugie, fitr. 4 3 4 — 5 4 0 . 
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pozos ta łych cz łonków spo łeczeńs twa . A l e pomimo na jp rzewro tn ie j sze -
go despotyzmu, do k t ó r e g o , j a k wiadomo, doprowadza ł neronizm,.~nie 
dąży ł on j e d n a k do un ices twien ia przec iwległego czynnika indywidual ­
nego po jedynczych osobników, j a k o członków społeczeńs twa . Chcia ł on 
n imi z a w ł a d n ą ć , poddać bezwzględn ie swej woli, ale rozumia ł kon ie ­
czność ich i s tn ien ia d la w ła snego swego by tu , dla us t ro ju społecznego 
wogóle . 

Toż samo miało dotąd miejsce i w zak re s i e j ednos t ronnego roz ­
woju indywidua lnych czynników, n a j j a s k r a w s z y c h n a w e t objawów 
l iberal izmu. Głównym w y r a z e m tych j ednos t ronnych objawów są r e w o -
lucye wszelk iego rodzaju. D o t ą d j e d n a k żadna r e w o l u c y a u i e wys t ępo ­
w a ł a p rzec iwko wszelkiej wogóle władzy, jednoczącej człouków spo łe ­
czeństwa; p rzec iwko wszelkiemu wogóle ust rojowi społecznemu, lecz 
ty lko p r zec iwko te j , lub owej jego t r adycy jne j formie, p r a g n ą c ją z a ­
s tąpić nową, niby lepszą, doskonalszą. 

Podobnie nie w y s t ę p o w a ł a dotąd żadna rewolucya p rzec iwko 
wszelk im prawom ogólnym, wszys tk ich obowiązującym. Najskra jn ie js i 
p rzeds tawic ie le p r z e w r o t u dotąd zawsze jeszcze rozumiel i dobrze , ż e 
bez t ak ich p r a w ogólnych, wszys tk ich obowiązujących, nie może i s tn ieć 
żadne zjednoczenie ludzi, nie może is tn ieć wspólna ich praca , na wspól­
nej d rodze postępu, udoskonalenia p r z e s t a r z a ł y c h form bytu i życia. 
W i ę c zas t ępowano zawsze s t a r e p r a w a i zasady ogólne nowemi, z cha ­
r a k t e r e m równie ogólnym, un iwersa lnym. Na js t raszn ie j sza dotąd 
w dziejach rewolucya, r ewo lucya wielka z końca X V I I I wieku, mia ła 
na oku nową formę rządu, w y g ł a s z a ł a nowe has ła un iwersa lne , nowe 
ideje: wolności , równości , b r a t e r s t w a , p r a w cz łowieka dla w s z y s t k i c h 
bez wyjątku członków spo łeczeńs twa . 

A n a r c h i z m współczesuy różni s ię od do tychczasowych dążności 
rewolucyjnych tern w ła śn i e , że wys tępu je p rzec iwko wsze lk im w o g ó l e 
rządom, wszelkiemu us t ro jowi społecznemu, p rzec iwko wsze lk im p r a ­
wom i zasadom ogólnym, wszys tk ich obowiązującym. N i e chodzi mu 
0 zamianę is tn ie jącego porządku rzeczy , uznanych powszechnie p r a w 
1 ideałów, nowym lepszym porządkiem, nowemi doskona lszemi p r a w a ­
mi, nowemi wznioślejszemi idea ł ami . Czuje on w s t r ę t do wsze lk i ego 
porządku, do wsze lk ich p r a w i zasad, do wszelkich ideałów, j a k o c z y n ­
n ików ogólnie obowiązujących, i wypowiada im w a l k ę n a życie i śmierć . 
A walkę tę p r o w a d z i a n a r c h i z m p rzy pomocy ś rodków t a k b a r b a r z y ń ­
skich i ohydnych, że w nich widzieć możua ty lko dowody zupe łnego 
zwyrodn ien ia , s t anu pa to logicznego, zbliżającego się bezpośrednio do 
jozs t ro ju umysłowego, znanego pod nazwą obla.ka.uia moralnego, mora ł 
insan i ty . 


